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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a .  (Gaz. wrocławs.) —  Zaślu­

bienie Księcia F r y d e r y k a  heskiego z W iel. 
Księżniczką rossyjską nadzwyczajnie zajmuje 
dzienniki. —  P rzy  tem rozsiewaj.) z obecno­
ści urągającą się pogłoskę, jakoby zawiązano 
układy celem ewentualnego na przyszłość ustą­
pienia Księstw Szlezwig i Holsztynu linii heskiej 

• na korzyść Danii. Książę Augustenburg miał­
b y  za to otrzymać Hessyę. Niezważając na­
wet na to , że w przypadku wstąpienia na tron 
duński Księcia F ryderyka heskiego, Szleswig 
i Holsztyn o j c z y ź n i e  n i e m i e c k i e j  p o d  
o d d z i e l n y m  w ł a d z c ą  w r ó c o n e  b ę d ą ,  
już sama myśl o takowym handlu zgrozą przej­
muje. Szczęściem, ze nie ty lko lu d y , lecz 
też monarchowie czas kongresu wiedeńskiego 
przetrw ali, tak dalece, że ze strony dyploma- 
cyi w tej mierze uiczego obawiać się nie trzeba.

W iadomości zagraniczne.

F t a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. W rześnia.

B ó r s e n h a l l e  donosi: Naszemu korrespon- 
dentowi londyńskiemu zawdzięczamy udziele­
nie niektórych ciekawych wiadomości p ryw a­
tnych o ostatnich wypadkach na zamku E u i 
o bliskiem przybyciu Królowej W ik to ry i. l\o -  
zum iano, że N. Pani na przyszłą niedzielę albo

najdalej w  poniedziałek tam przybędzie. Książę 
Joiuville udał się do Cherburga, aby na pokładzie 
parostatku wojennego wyjechać na spotkanie 
Królowej i Księcia Albrechta. Sam dobór armii 
łrancuzkiej zgromadzi się w małem miasteczku 
Eu, które zresztą nie obejmując nic widzenia go­
dnego nie ma nawet lokalu do pomieszczenia 
ty lu  gości. N owe pawiliony na prędce rozbito, 
aby w razie potrzeby orszak Królowej z nich 
mógł korzystać. M arszałek Soult, przeszło 
100  mil od E u  oddalony, z największym po­
spiechem drogę tę odprawi i zapewne dnia 31. 
m. b. tu stanie. P. Guizot z Paryża już d. 30. 
do E u p rzybył, podobuie jak i Pan Lacave- 
Laplagne. Uroczystości w ypraw iane dla do­
stojnych gości, 3 dni trw ać mają. Pierwsze­
go dnia dany będzie wielki koncert, drugiego 
wielka dramatyczna reprezentacya, a dnia trze­
ciego festyn wiejski w boru. Ceny mieszkań 
w miasteczku E u naturalnie niezmiernie w górę 
poszły- Przeszło 10 ,000  gości szukają pomie­
szczenia i ofiarują dziesięciokrotne ceny.

—  — Podróż Królowej angielskiej do Eu 
obecnie nic podpada żadnej wątpliwości. Ju ż  
jutro rano J . K. M. do Treport p rzybyć ma. 
W szystkich ministrów na zamek wezwano. 
W ycieczkę tę Królowej tłomaczą i usprawiedli­
wiają przykładem  Króla Jerzego IV ., który 
podobnie podróże na ląd stały odbyw ał nie do- 
praszając się pozwolenia parlamentu. Na ca­
łym brzegu od H avre aż do E u wszystko już



w  najw iększym  ru c h u , ab y  jak  najśw ietniejsze 
na przy jęcie  K rólow ej czynić przygotow ania. 
H avre z p o w odu  swego geograficznego położe­
nia tw orzy  punkt ś rodkow y  tych  robó t. D nia 
3 0 . w ieczorem  Książę Jo iuv ille  pocztą z E u  ja ­
dąc w  owym  porcie  stanął i na statku w ojen­
nym  "Pluton., na k tórym  niedaw no tem u K się­
żniczka K lem entyna podróż do L izbony  o d p ra ­
w iła , się zaam barkow ał. K rążyć będzie mię­
dzy  la  H agne i S tartp o in t, dw om a najw ięcej 
zbliżonemu ku  sobie przedgórzam i Anglii i F ran - 
c y i ,  w  celu oczekiw ania tam w racającej z Ply- 
m outhu  eskadry  królew skiej i p rzeprow adzenia 
K ró low ej do  T repo rt. O  lsz e j rano dnia 3 1 . 
"N a p o leo n ., nagle na w ysokości H avru  się u- 
kazal i w p rzystan i w  bliskości cytadeli kotw ice 
zarzucił. P rzyw iózł on w y ra źn y  rozkaz L u­
dw ika F il ip a , pow ołu jący  dw ie dobo row e kom ­
pan ie  2 . batalionu  4 6 . pu łku  w H avre załogą 
sto jącego , do  E u . R ozkazow i tem u n a tych ­
m iast zadość się stało. D nia 3 1 . czekano w 
H avrze na parostatkach sekw ańskich p rzybyc ia  
dw óch  dobo row ych  kom panii 1. pułku piechoty 
z R ouen. T e ' na pokładzie <>le Francais« nie 
zw łocznie z H avre d o  E u  albo T re p o rt p rze­
w iezione zostaną. D n ia  2 7 .  w ie c z o re m  od­
dział a rty le ry i z D ouai juz w  E u  stanął b y ł, a 
dw ie b a tery e  pocztą z La F ere  tam sprow adzo­
no. P odobn ie  w iększa część pu łku  karab in ie­
rów  w  różnych miejscach w departam encie du  
N ord  konsyslująeego w tej chwili zapew ne już 
do  E u  p rzy b y ła . D ość w idać , że L udw ik 
F ilip  gości sw oich praw dziw ie po kólew sku p o ­
dejm ow ać postanow ił.

O głoszone dotychczas doniesienia o niebez­
pieczeństw ie, k tó re  przed  kilku dniam i rodzinie 
k ró lew skiej w E u zagrażało, nie obejm ują jesz­
cze całej p raw d y , bo nie ty lko  K ról i K rólow a 
w  pow ozie tym zna jdow ać się tn ia 'y , lecz leż 
X iężna O rleańska z H rabią P aryża, Xiążę Au- 
m ale i Xiążę Joiuville . I  p rzy  tej sposobności 
pokazało s ię , jaką w ielką w artość n ierów nie 
w iększa część publiczności francuskiej życiu 
K ró la  przypisuje. D otychczas K ró l dzięki o- 
patrzności! czerslw em  ciągle cieszy się zd ro ­
w iem ; mimo podeszłego w ieku onegdaj kilka 
godzin na koniu  siedział i w ielką odb y ł p rze­
jażdżkę.

A  n g 1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 3 0 . S ierpnia.

X. M athew apostolskie p race sw oje z szcze- 
gulną popiera gorliw ością. Jakko lw iek  gazety 
niektóre to rysow skie i fanatyczne du ch o w ień ­
stw o panującego kościoła na działan ie  jego pod 
tym  pow staje  pozorem , ze jako  xiądz katolicki

a m ianowicie jak o  m ianow any przez Papieża 
p rzeo r zakonu franciszkanów  w Irlandy i, ty lko  
do kościoła sw ego naw racać p ragn ie , znajduje 
on jednak  u  w szystkich ośw ieconych ochocze 
p rzy jęc ie  i zachęcenie. W  poniedziałek pew na 
liczba dystyngw ow anych  osób na śniadanie go 
zap rosiła ; byli tam obecni L ordostw o  Palrner- 
s to n o w ie , M arkiz i M arkizow a C lanricarde, 
L o rd  C a in o y s, L ord  C lifford i t. d. O czeki­
w ano też X ięcia W ellin g to n a  i S ir  R . Peela, 
ale ci dw aj nieprzyszli. P o  śniadaniu przem ó­
wił xiądz M athew  do przeszło 1 5 0 ,0 0 0  ludzi, 
w szakże szynkarze , co 1 0  beczek aloe i p o r ­
te ru  m iędzy pospólstw o podzielić kazali, p rze­
szkodzili mu i m ow y swej zakończyć nie mógł. 
N azaju trz  w  D eptford  lepiej mu się pow iodło. 
Zanim  tu śluby  w strzem ięźlim ości przyjm ow ać 
zaczą ł, p rzedstaw iono mu niem ieckiego ..apo­
sto la  w strzem ięźliwości.. M acieja Seling z O sna- 
b r iic k u , k tó ry  go do N iem iec zaprosił. P o d o ­
bn e  w ezw an ie , aby A m erykę zwiedzić raczył, 
o trzym ał X. M athew  od członka kongressu a- 
m erykańskiego Pana L avrance. K siążę W e l­
lin g to n , w tow arzystw ie jednego ty lko  żokeja, 
jechał p rzypadkiem  przez p la c , gdzie się zgro­
m adzenie o d byw ało ; stanął, ab y  się scenie tej 
p rzypatrzyć. Lud poznaw szy go natychm iast, 
pozdrow ił go glośnemi w iw aty. Książę pok ło ­
niw szy się księdzu, dalej po jechał.

N aw et n iek tórzy  prałaci kościoła X. M athew 
z grzecznością przyjm ują. (11 o b e  ogłasza pi­
smo B iskupa N orw ichskiego, w którem  Biskup 
szlachetnej gorliw ości X. M alhew w  odw odze­
niu ludu  od zgubnego nałogu, w ielkie oddaje 
pochw ały ; ośw iadcza, że jeżeli do  N orw ichu  
p rzy b ęd z ie , ze strony  jego (B iskupa) najszczer­
szej pom ocy pew nym  być może..

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 4 . S ierpnia.

Książę G liicksberg jeszcze nie w ręczy ł tu te j­
szemu M inistrowi sp raw  zagranicznych patentu, 
k tó ry  go po tw ierdza w jego charak terze pełno­
m ocnika rządu  francuskiego, chce bow iem  uczy­
nić to razem  z posłem  angielskim , k tó ry  jeszcze 
upełnom ocnienia swego podobno  nie odebrał, 
przynajm niej n ikt o tern jeszcze z pew nością 
nie wie. Sądzą w szyscy, ż» choćby naw et już 
przyszło, to  je  poseł aż do bliskiego w yjazdu  
swego zatrzym a i dopiero  później przez zosta­
jącego pełnom ocn ika, P ana Ternjngham  w rę­
czyć każe. Pan A ston ośw iadczył d. 19- M aja 
kilku  koltegom swoim w dyp lom acy i, że spo­
w odow ał ówczesnego R egienta do odw ołania 
M inisterstw a L o p cza , i że b ierze na siebie od-
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powiedzialność wszystkiego, co ztąd wynikło. 
Ztąd zapewne nie bardzo mu jest milo widzieć 
teraz toż samo Ministerstwo, jako rząd tymcza­
sowy na czele królestwa. Skoro się Lord A ber­
deen dowiedział o odpłynięciu Espartery, kazał 
do siebie powołać Pana Sancho, posła hiszpań­
skiego i powiedział mu te słowa: »Hiszpania 
niemoże bvć bez rządu, a rząd hiszpański nie- 
może być na pokładzie angielskiego okrętu.** Te 
słowa miał sam zacny Lord wyrzec.

Generał C oncha, \ t ó r y  tu dnia wczorajszego 
p rzyby ł, przejął kilka listów pisanych przez 
Ju n ty  Galicyjskie do E spartery , gdy tenże Se­
willę oblegał. Z tych listów pokazuje się , że 
Esparlero dał wszystkim tym Juntom , pota­
jemnie sprawie jego w iernym , zupełną wolność 
do popełnienia najwyuzdańszych rewolucyjnych 
gwałtów, aby takim sposobem przeciwników 
swoich zdyskredytować i osławić.

Nieszczęśliwy G enerał Seoane prezentował 
się w Bajonnie małżonce E x-R egien ta , która 
mu jednak zdradę wyrzucała.

Dowiedziano się tu taj, że znany powszechnie 
oppozycyjny deputowany G am ier - Pages miał 
w yjechać d. 17. z Paryża do Barcelouy, w celu 
utwierdzenia tamecznej Jun ty  w jej oporze prze­
ciw tymczasowemu rządow i, i namawiania jej, 
aby rzeczpospolitą opłosiła.

Zmiana rządu i awanse w wojsku sprawiły, 
ze Hiszpania liczy teraz tyle oficerów, ze w y­
starczyliby dla armii z 300  000  ludzi złożonej, 
gdy tymczasem wojsko stałe nie powinno prze­
chodzić 90 ,000  ludzi. Równie w złym stosun­
ku jest liczba cywilnych urzędników do potrzeb 
kraju. Ci urzędnicy i w ojskow i, przyprow a­
dzeni do żebractwa, gotowi są zawsze dopo- 
módz do obalenia istotnego rządu, w nadziei, 
iż po odniesionem zwycięstwie powrócą do 
swych posad lub wyższe otrzymają stopnie. 
W  te'm leży zaród wszelkiego nieporządku. 
Stronnictwo republikańskie nie chce żadnej unii, 
żadnej jedności, ponieważ samo nie może ko­
rzystać z teraźniejszego zwycięstwa i widzi się 
być omy łonem w rachubach swoich, iż obecna 
zmiana rzeczy będzie korzystna dla demokracyi- 
Tegoż samego w przeciwnym duchu spodzie­
wało się stronnictwo absolutne i karlistowskie, 
sądząc, iż z ostatniego powstania wyjdzie czy­
sta monarchia. Jedynie tedy połączonym usiło­
waniom tych zawiedzionych stronnictw przypU 
sać należy agitacyą w Katalonii i Galicyi.

A u  s t r  y  a.
» R e v u e  o > e s t e r r e i c h i s c h e r  Z u s t a n -  

d e «  w swoim co tylko wyszłym drugim po­
szycie obejm uje wiadomość, że Illyryjczykom

zakazano nazywać się Illyryjczykami. O sta­
tnie numera gazety illyryjskiej "Illyryjska gwia­
zda** wyszły już bez tego przydom ku »Illyryj- 
ska.<* Zabroniono także w całej monarchii 
austryackiej wszystkim redakcyom wspominać 
odtąd o literaturze i l l y r y  j s k i e j .

Z P e s z t u ,  dnia 24. Sierpnia.
Stosownie do ostatnich doniesień z Preszbur- 

ga Stany węgierskie w obydwóch Izbach z n i e ­
s i e n i e  k a r y  ś m i e r c i  przy ukaraniu krymi- 
nalnem, oraz p r z e n i e s i e n i e  S e j m u  d o  
P e s z t u  zawyrokowały. W szakże nie zapo­
m inajm y, ze oba te wyroki sankcyi królewskiej 
jeszcze potrzebują.

S z w a j  c a r y  a- 
Z Z u r i c h ,  dnia 28. Sierpnia.

W o jn a  domowa w Szwajcaryi już podobno 
wybuchła. Udzielamy w krótkości dochodzą­
cych nas właśnie w iadom ości: K u r y j e r  d u  
V a l o i s ,  w Sitten w ychodzący, którego ostatni 
numer z dn. 26. m. b. datowany, ogranicza się 
na następującem udzieleniu: W  chwili, kiedy 
pismo nasze idzie pod prassę, dowiadujemy się, 
że w St. Moritz i Balma groźne zaszły rozru­
chy. H r. Barman dzisiaj rano z missyą Rejen- 
cyi w yjechał. Pan C o c a t r i x ,  Radzca Stanu, 
wczoraj wieczorem do dymissyi się podał i z 
dwoma synami swymi do kantonu Bern się udał. 
Dymissyi je g o  W .  R a d a  jeszcze nie przyjęła.**  
K u r y j e r  donosi następnie o powołaniu 3 ba­
talionów i mianowaniu M ajora Barman Preze­
sem rady wojennej.

S t. M o r i t z ,  dn. 29 . Sierpnia rano.
W czoraj wieczorem patryjoci z St. Gingolph, 

B ouvry i M onlhey pod rozkazami Pana Joris 
tu weszli. Umieszczono ich w opactwie Kró- 
lewskiem a dzisiaj rano do Martinach wyruszyli, 
skąd połączywszy się z patryotami owego mia­
sta, wszyscy do Sitten pociągną. Rząd z swej 
strony na własną obronę trzy bataliony kontyn- 
gensu narodowego pod chorągiew pow ołał z roz­
kazem, żeby przyśpieszonym pochodem do Sit­
ten ruszały. R ada Stanu mianowała R adę w o­
jen n ą , prezesem której jest P. M ajor Barman.

G r e c y  a
Z A t e n ,  dnia 16. Sierpnia.

Chociaż tu na wewnątrz zupełna panuje spo- 
ko jność, to się jednak nie jeden troszczy o 
przyszłość. Sądzą tu ,  że liczne redukcye, 
które tyle ludzi w nędzy pogrąży ły , złe żniwa, 
zwiększające jeszcze już i tak dość powszechną 
b iedę, zapewne na przyszłą zimę szkodliwe za 
sobą skutki pociągną.. Administraeya tutejsza 
jednakże tak jest czynną, iż lepszą nadzieję 
powziąść m ożem y, wszystkie zaległe spraw y



obrab ia ją  te raz  zw ielką pilnością tak , iż w  p rze­
ciągu dw óch  ostatnich tygodui przeszło 1 0 0  or~ 
donausów  królew skich w eszło  do rozm aitych 
w ładz adm inistracyjnych.

P . P iscatory  miał w tych dniach posłuchanie 
u  K ró la , i w yjaw ił podobno p rzy  tej okazyi 
p rz y c z y n y , k tóre w edług zdania gabinetu  frati- 
cuzk iego , n iedozw alają na odw ołanie Kolletego. 
Ściągają się one poczęści do  dawniejszego sta­
now iska tego ministra. K ró l jed n ak ie  zdaje 
się być w tym  względzie zupełnie spokojnym , 
d la  tego tez ponow ił sw ój rozkaz pow ołu jący  
P an a  K olletis do pow rotu . Spodziew ają się, 
ze jego prezesostw o i zatrzym auie te raźn ie j­
szych  m inistrów  uczyni obadw a stronnictw a, 
ro ssy jsk ie  i angielskie, nie szkodliw em i, i w y ­
w oła rząd praw dziw ie narodow y. M inisterstw o 
K olletis odpow iadałoby  w  sam ej rzeczy  życze­
niom  n aro d u  i ożyw iłoby  nadzieje G reków .

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N o w e g o - Y o r k u ,  dnia 11. S ierpnia.

M iędzy  licznemi kw esty jain i, k tó re  przez 
trak ta t A s h b u r t o n a  zupełnie i n  s t a t u  q u o  
pozostały , a  k tóre nagle w ym agają rozstrzygnie- 
n ia , jeźli nad pokojem  m iędzy Zjednoczoueuii 
S tanam i a  W ie lk ą  B ry tan iją  nie ma ciągle w i­
sieć g roźny  m iecz O a m o k l e s a ,  spór o krainę 
O regon  zajm uje p ierw sze miejsce. Ze w  pół­
nocnej A m eryce uznają w ielką w ażność tej 
kw estyi w  całym  jej za k res ie , nie podpada ża­
dnej w ątpliw ości. W ie lk a  w iększość , m assa 
lu d u  jest za tym i, k tó rzy b y  naw et ostatecznem i 
środkam i nie w zgardzili, gdy  idzie o poparcie  
i o b ronę  tego , co oni za sp raw ę narodow ego 
honoru  uw ażają. Może w żadnej kw esty i nie 
okazują A m erykanie w  ogólności takiego spół- 
zaw odnictw a i takiej zawiści przeciw  Anglikom, 
jak  w łaśnie w kw estyi o posiadanie O regonu.

Ż ółta feb ra , k tó ra  od czasu  do czasu panu je 
w  N ow ym  - O rlean ie , i w  ogóle w  południo­
w ych  S tanach  Z jednoczenia, osobliw ie zaś 
w zdłuż w ielkich rze k , siejąc w szędzie śmierć 
i spustoszenie, grozi także N ow em u-Y orkow i. 
Pow szechny  postrach w zbudziła w ieść, że na 
ok ręc ie , k tó ry  p rzy b y w szy  niedaw no z połu­
dniow ego p o rtu , stał tu taj przez czas niejaki 
na  kotw icy, dw óch m ajtków  na tę chorobę 
um arło. P o d obny  p rzy p ad ek  zdarzy ł się na 
francuskim  statku "G ustave A dolphe«, p rz y b y ­
łym  p rzed  kilku dniam i z A ntyllów , na k tórym  
także jeden  m ajtek umarł. A le w szystkie te 
p rzy p ad k i zdarzy ły  się jeszcze podczas k w aran ­
ta n n y , nim k tórykolw iek  z m ajtków  mógł ze­
tknąć się bezpośrednio  z mieszkańcam i miasta.

O fia ry  tej zarazy  p rzyn iosły  ju ż  je j zarodek 
z sobą z południa. C hociaż podobne p rzy ­
padk i zdarzają się praw ie co lato  w  kw aran tan­
n ie , jednakże niszczący charak ter tej cho roby  
za każdą razą w znieca bo jaźń  i obaw ę. O b o ­
strzono tym czasem  dozór i baczność w  zakładzie 
kw arantanny.

Inne nieszczęście naw iedziło  miasto i o k o ­
lice F iladelfii; ok ropna b u rza  w yrządziła tam 
niezm ierne szkody. W szy stk ie  n iz iny  b y ły  
w  m gnieniu oka pod  w o d ą , w szystk ie sk lepy  
i su te ry n y  zalane, a w iększa część tow arów , 
k tó re  się w  nich znajdow ały , zniszczała. W s z y ­
stkie łąki około  Filadelfii b y ły  zalane ta k , że 
cała ta  płaszczyzna w ydaw ała się jak  jedno  
w ielkie jezioro. N ieznaczne strum yczki, od- 
daw na już w yschłe w ezbra ły  w  kilku  chw ilach 
i nakształt gw ałtow nych potoków  p o ry w a ły  
z sobą w szystko, co im stało na zawadzie. C he- 
ste r-C reek  w zrósł na 2 3  stóp nad zw yk ły  swój 
poziom , a w zrost ten n iesłychany stał się w  p rze­
ciągu dw óch godzin. W  pierw szej chw ili, jak  
m ów ią, podniosła się w oda na 6 stóp w  5 mi­
nutach. W szy stk o  co b y ło  p rzy  brzegach tej 
niepochamowane'j rzeki zniknęło  w  jednej chwili. 
Znaczna ilość drew nianych  domów porw anych  
przez p rąd  gw ałtow ny, pop łynęła  ze w szystkie- 
mi sp rzę tam i, k tóre się w nich znajdow ały . 
M ost, p rzez k tó ry  kolej żelazna przechodzi, 
zupełnie z b u rz o n y , naw et w iszący m ost żela­
zny  zerw any. M ost ten m iał już la t przeszło 
3 0 , i był podobno  pierw szym  w  tym  rodzaju . 
P rzy  R id ley -C reek  spustoszenia podobno jeszcze 
znaczniejsze i tam w szystkie m osty, bez w yjątku 
ze rw ane, rów nież w szystkie m łyny i fabrvki, 
k tó re  s ta ły  nad  tą rze czk ą , lub  na*d poboeżne- 
mi jej ram ionam i. M ała  ty lko  nad e r liczba, 
bardzo  m ocno zbudow anych  m ostów uszła zn i­
szczeniu. W szęd z ie  pełno  szczątków  i g ru ­
zów , a na D elaw arze całe naw et dom ostwa 
pływ ają. N iem ożna jeszcze dokładnie ocenić 
szkody  poniesionej w sprzętach i roli. N aw et 
i nie m ała liczba ludzi życie w bałw anach stra­
c iła ; w iem y już o 2 0  osobach. W  C h e s te r- 
C reek  cała rodzina została ofiarą pow odzi. 
C zęść także N o w e g o -Je rse y  dużo przez tę klę­
skę u c ierp ia ła ; N ew ark , P a te rso n , E lizabeth­
tow n , M orristow n i inne miasta znaczną ponio­
sły  szkodę. W  E lizabethtow n w szystkie p ra ­
w ie m osty ze rw ane: kanał M orrisa w  w ielu  
miejscach znacznie zepsuty. K anał D elaw aru  
i B ariton  ucierp iał znacznie m iędzy N o w y m - 
Brunświkiem  i P in c e to n , tak że żegluga p rzy ­
najm niej p tzez  trzy  tygodnie w strzym aną będzie.
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Ro zmaite w i a d o m o ś c i .

( Z Rozrn, Ltcoic. )

C 7 G A 1 T  Z A.
(Dokończenie.)

1 o kilku dniach poświęconych żałobie i smut­
kowi za ukochanym stryjem, Fiedor pośpie. 
szył do Maryi. Przyjęła go tak obojętnie i du­
mnie jak dawniej. Fiedor,' jako dziedzic sta­
rego kniazia, został jej władzcą i Panem, ona 
jego uiewolnicą; lecz taka zmiana stosunków 
bynajmniej nie zmieniła jej uczucia; jak przed 
tern tak i teraz nienawidziła go. Młody oficer 
począł jej mówić o miłości, ona przerwała mu 
temi słowy:

"Jestem twoją Panie niewolnicą, ale nigdy 
nie będę twoją....«

"M aryo!« zawołał Fiedor z boleścią.
„Choćbyś mi ofiarował swoje świetne imię j 

rękę swoję — przecież bym tego nie przy­
jęła. Poprzestań Panie wszelkich daremnych 
zabiegów.«

W yrzekła to lak spokojnie, tak zimnym, 
pewnym głosem, że Fiedor na taką odpowiedź 
mało źe nie wpadł w obłąkanie. Płakał, na­
rzekał, tarał się po podłodze, całował jej stopy, 
lak ą  rozpaczą wzbudził litość w M aryi. Ujęła 
go  łagodnie za rękę i w te się odezwała słowa:

"Upamiętaj się Panic! Należyż się takiemu 
oddawać smutkowi? Nienawiści ku tobie nie 
czuję, wyznaję ci tylko otwarcie, iż cię nie ko­
cham, i kochać nie będę...«

Łagodne słowa Maryi jeszcze więcej go ra­
niły, niż jej dumne, pełne pogardy postępowa­
nie. Widział, iż się nigdy do jego życzeń nie 
nakłoni, począł się wstydzić daremnych o jej 
miłość zabiegów, począł stronić od niej.

Odtąd zaszła nowa zmiana w namiętności 
1 iedora. Jego rozpacz i miłość stała się szalo­
ną nienawiścią, zapragnął zemsty!

Jednego rana rozbiegła się wieść po Peters-' 
burgu, ze piękna Marya, czarodziejka, Cygan­
ka, zuiknęła; mowiono także, źe Fiedor Pu- 
gaczyn na prośbę otrzymał od Cara urlop i po­
zwolenie zwidzenia Francyi. _  Wpadano na 
rozmaite domysły, w końcu głoszono jako rzecz 
pewna, iż Marya zakochawszy się w Fiedorze 
udała się wraz z nim do Francyi, aby swą sła­
bość ukryć przed oczyma tych, którzy pierwej 
jej cnotę tak podziwiali. Hislorya ucieczki 
Maryi i tied o ra , przez dni czternaście była 
przedmiotem rozmów we wszystkich towarzy­
stwach Petersburga. Lecz publiczność o wsz*v-

stkie'm bardzo łatwo Zapomina, nawet o uciecz­
kach i wykradzeniach, zwłaszcza gdy wkrótce 
potem przybyła do północnej stolicy francuzka 
tancerka, która wszystkim młodym mężczyznom 
głowy poza wracała — naturalna, że dla tan­
cerki zapomniauo o śpiewaczce.

Jednak Fiedor nie odjechał do Paryża, ani 
też Marya dobrowolnie wydaliła się z Peters­
burga.

Jednego wieczora, gdy Marya powracała z 
teatru, czekał na nią w jej pokoju rządzca mło­
dego dziedzica i w imieniu Pana rozkazał Ma­
ryi jako poddance wsiąść do powozu, który 
stał na pogotowiu. Usiadł obok niej, a konie 
szybko ich unosiły do dalekich dóbr kniazia. — 
Marya była posłuszną, bo wiedziała za nadto 
dobrze, że jej nikt pomocy nieść nie zdoła. P o ­
dług dziedzica woli, rządzca zawiózł ją do tej 
wsi, skąd była rodem, w głęboki Krym, odda­
lony więcej jak o tysiąc wiorst od stolicy, na­
wet żadnego miasta, jako siedziby jakiejś zwie­
rzchności, nie było w pobliżu —  Fiedor wie­
dział dobrze, ze wieś ta nie ma i nie może mieć 
żadnej jakiejkolwiek styczności z stolicą. W ieś 
Więza przeto miała być prawdziwym grobem 
dla Maryi. I sam udał się za Maryą; jego ó- 
becność w tych dobrach łatwo mogli sobie mie- 
szk a n cy  tych  stron wytłum aczyć!; dziedzic św ic-  
zo przypadłego nań majątku, zwiedzał po raz 
pierwszy dobra swoje.

Pierwsza ludzka istota, którą Marya przy­
bywszy do W ięzy i wysiadając z powozu, uj- 
rza a, ył kniaź l  iedor. Przywitał ją z usza­
nowaniem i podał jej rękę; ona odwróciła się 
od niego i poszła za rządzcą. Gniew Fiedora 
nie miał granic. — Maryi dano na pomieszka­
nie drewnianą chatę, w której dawniej rodzice 
jej mieszkali. Musiała zrzucić piękne, bogate 
stroje, a przywdziać grubą, wełnianą sukmanę, 
bujno utreiione loki swoich pięknych włosów, 
spleść ciasno w dwa warkocze, słowem, musia­
ła wziąć ubiór rossyjskiej wieśniaczki. Oznaj­
miono jej oraz, że nie ma się wyłączać od pra­
cy, jaką kmieć pełnić powinien. Marya rumie­
niła się za Fiedora, ale nie narzekała.

Tej wzniosłej, szlachetnej dumy, którą jej 
nadało wychowanie, jej przeszłe życie i moc 
charakteru, nie można jej było wziąć tak łatwo 
jak jej wzięto suknie i świecidła. Ta wyższość 
nie była bez skutku. Zaraz od pierwszego dnia 
nowe jej towarzyszki nie uważały w nie:j równą 
sobie, ale miały ją za Panią swoję, władczynię. 
Wszyscy podziwiali jej szlachetne zachowanie 
się, wszyscy korzyli się przed ognistem spojrze­
niem jej czarnych, dużych oczu. A gdy po



ciężkiej, d z i e n n e j  pracy dała się uprosić, i za­
śpiewała w  gronie poczciwych wieśniaków jaką 
narodową pieśń rossyjską, w tedy nie było koii- 
ca uniesieniom, zachwycona drużyna chciała ją 
na swoich żylastych rękach zanieść w tryum łie 
do ubogiej chaty, gdzie wzięła życie.

Między młodzieżą wiejską odznaczał się nie­
jaki Dym itr swoją siłą, a piękne, męskie rysy  
tw arzy, dodawały mu niezwykłego powabu. 
Byłto młodzian rzadkiej śmiałości, z duszą szla­
chetną. Zaledwie ujrzał M aryę, pokochał ją 
całym ogniem młodzieńca. Jego miłość by a 
dzika, burzliwa, jak on sam. W yrw ać drze­
w o z korzeniem , cisnąć w powietrze skalistą 
bry łą  jak piłką, nawet nie słuchać rozkazów 
swojego Pana, na to wszystko byłby się odwa­
ż y ł, byle się tylko przypodobał M aryi. K a­
żdego poranku stawał przed drzwiami swojej 
kochanki i przynosił jej bukiet z polnych kw ia­
tów  lub  plastr m iodu, który pszczołom wydar 
w  lesie.

M arya była jego daleką krew niaczką, wie­
dział, że  wcześnie opuściła swoję rodzinną cha­
tę, i że długo bawiła w tern wielkiem mieście, 
gdzie stoją pałace Cara. Nieraz w kradła się 
do jego duszy nadzieja, że serce M aryi jeszcze
wolne, i ze o t r z y m a  p o m y ś l n ą  o d p o w i e d ź ,  sko­
ro  jej ośw iadczy, ii od rządzcy dóbr lub od 
jej najstarszego krewnego będzie żądał jej ręki. 
Ale nie miał odwagi na tak śmiałe oświadczenie, 
drżał na samo spomuienie, a nikt nie zgadywał 
tajemnicy jego ognistej miłości.

Jednego dnia (by ło to  czwartego tygodnia, 
jak M arya mieszkała w W ięzy ), wszedł Fiedor 
do chaty. Chciał widzieć jak się M arya zga­
dza z swoim losem , chciał jeszcze raz ofiaro­
wać swojej poddance swoję rękę i książęce 
imię. Ale skoro wszedł w próg świetlicy, Ma­
rya wzbroniła mu ręką przystępu do siebie i 
spojrzała nań z dumą i pogardą, a taż sama 
wzniosła szlachetność, jaka jej towarzyszyła w 
je j świetnym stanie, malowała się i teraz na 
jej obliczu. Fiedor nie mogąc znieść jej prze­
szywającego wzroku, oddalił się pomieszany, z 
rumieńcem wstydu na czole.

Śm iałość, którą stracił b y ł w obliczu b ez­
bronnej ofiary, odzyskał znowu, gdy się ujrzał 
zdała od swojej kochanki. Nazajutrz idąc za 
przyjętym  zwyczajem, oznajmił zarządzca dóbr 
wszystkim km ieciom , że z  rozkazu dziedzica 
tej w ło śc i, M arya córka Iw ana, ma być żoną 
Hieronima, syna starego Ambrożego.

W  kilka godzin po tern uwiadomieniu po­
szedł narzeczony do lasu, aby upolować zwie­
rzynę na weselne gody, które się miały odbyć

niezwłocznie. —  "W krótkim czasie potem zna­
leziono go bez życia, kula ugrzęzła mu w sercu. 
Pomimo najstaranniejszego śledztwa nie można 
było odkryć mordercę.

Dnia następnego oznajmił zarządca dóbr w ło­
ścianom, że M aryja, córka Iw ana, będzie z 
rozkazu właściciela, żoną Szymona, syna M i­
kołaja. W  kilka godzin potem umarł Szymon 
napiwszy się śklankę miodu- Lekarz przywo­
łany z poblizkiego miasteczka oświadczył, że do 
miodu wmieszano truciznę. —  I tym razem 
wszelkie poszukiwania spełzły na niczem.

O d tej chwili cała wieś szeptała sobie do u- 
cha, że nad głową M aryi czuwa jakaś czaro­
dziejska, niebezpieczna władza. Gospodarze 
oświadczyli zarządcy dóbr, ze wolą raczej, aby 
ich synowie poszli na dwadzieścia lat w  żoł­
nierkę do C a ra , niż aby się mieli narażać na 
los Hieronima i Szymona.

F iedor sam nie w iedział, co miał począć, co 
myślić. W stydził się , iż z M aryją tak niego­
dnie sobie postąpił. W id ząc , iż wszelkie jego 
kroki są nadarem ne, powziął zamysł zrobić w y­
cieczkę, aby się rozerwać i ujść natrętnym spoj­
rzeniom swoich znajomych i podwładnych. Z a­
ledwie Fiedor opuścił W iężę , przywołała M a­
ry ja D ym itra: » Kilkakrotnie dow iodłeś,« rze­
kła doń , «że jesteś dla mnie ż y c z l iw y m .« —  
Dym itr odpowiedział na to  spojrzeniem , które 
więcej mówiło, niż wszelkie słowa i zaklęcia. 
„W eź więc to zło to , okup twoję wolność, udaj 
się do Petersburga, przedrzyj się aż do tronu 
C a ra , i oddaj mu ten list odemni<5....«

Jeszcze przed zachodem słońca, już był D y­
mitr w drodze do stolicy.

W  duszy Fiedora wielka zaszła zmiana, od­
kąd M aryję opuścił. Ponura zemsta ustąpiła 
z jego serca, znowu się opamiętał. W styd  
gorzał na jego licu, że mógł się tak dalece za­
pomnieć i tak nielitościwie dręczyć piękną 
młodą dziewczynę, którą tak bardzo kochał, i 
która mu nawet w  tej chwili była droższą, niz 
kiedy. Pytał samego siebie, jak  mógł tak nie­
roztropnie i nielitościwie sobie postąpić. Był 
podobien do człowieka, który się z dręczącego 
snu przebudza, a przecierając sobie oczy zapy­
tuje, czy te widma, które po przed niego prze­
c iąg ły , są tylko grą jego w yobraźni, lub też 
ja w ą , rzeczywistością.

Powróciwszy do  W i ę z y ,  przesłał natych­
miast M aryi dokument z swoim podpisem i her­
bową pieczęcią, w  którym ją wolnością obda­
rzył. Maryja przyjęła to milczeniem, nie rze­
kłszy ani słowa w podziękę, i czyniła natych­
miast przygotowania do odjazdu.
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G dy się miała udać szlakiem do Petersbur­
ga, zastąpił jej drogę Fiedor z bladą twarzą, 
błagające wejrzenie zwrócił na M aryją, która 
go zimnem, obojętnem spotkała okiem- Duma 
połączona z wzgardą nie ustąpiła i teraz z jej 
oblicza. M aryja poddanka duszą i ciałem, nie 
zmieniła się w niczein od M aryi, ubóstwianej 
śpiewaczki.

Tymczasem D ym itr dostał się do Petersburga, 
i szczęśliwym trafem oddal list Maryi Carowi 
P a w ł o w i ,  właśnie w tej chwili, kiedy satno- 
dzierzca Rossyi udaw ał się do kościoła na uro­
czyste nabożeństwo, na cześć odniesionego nad 
Francuzami zwycięztwa. C ar Paweł był z na­
tu ry  dobrym  i spaniałomyślnym, dla tego smu­
tny  los Maryi przejął go szczerem spółczucieui. 
N apisał list w łasno-ręczny  do księcia b iedora 
Pugaczyna. W  tym liście w ynurzył życzenie, 
że radby widział kapitana swojej gw ardyi, da­
rzącego woluością poddankę śpiew aczkę, i że 
ma nadzieję, iż nie otrzyma odmownej odpo­
wiedzi. Paw eł, chociaż C ar R ossyi, nie mógł 
tego wyraźnie nakazać , wiedział bowiem, z ja ­
ką zaciętością obstaje szlachta rossyjska przy 
swoich prawach do poddanych duszą i ciałem 
kmieci.

W  gronie towarzystwa u cesarzowej, opo­
wiadał C ar całą tę przygodę jeszcze tego same­
go dnia, kiedy otrzymał list Maryi. Naturalna, 
że nazajutrz M aryja stała się przedmiotem roz­
mowy całego miasta. O nikim nie mówiono, 
tvlko o pierwszej rossyjskiej śpiewaczce, którą 
tak nagle przywiedziono do stanu poddaństwa. 
W szystkie szczegóły tego wypadku chwytano 
chciwie jak jaki ciekawy romans. O  postępo­
waniu Fiedora nie wiedziano co mówić, czy go 
potępiać, czy nad nim ubolewać. Z powsze­
chną radością przyjęło tę wiadomość, że M atyja 
do Petersburga znowu przybyła. Pierwsi u 
cesarskiego dworu składali jej wizyty. Cały 
Petersburg chciał wiedzieć, jak się jej pow o­
dziło, co ucierpiała. Nakoniec aiisze teatralne 
oznajm iły, że M aryja znowu wystąpi. Nigdy 
nie było większego natłoku do kasy teatralnej, 
teatr był przepełniony, zgromadzenie świetne. 
M aryja stała się bożyszczem publiczności. Sam 
Cesarz zaszczycił ją swoją wysokością w jej 
loży. Dym itr był zawsze przy Maryi.

Powierzchowność Fiedora nabawiała trwogą 
jego przyjaciół. Rumieniec zdrowia zniknął * 
jego tw arzy, nieustająca gorączka trawiła jego 
duszę. Nadaremnie nalegano, aby się udał w 
podróż dla rozrywki, on nie mógł się oderwać 
od miejsc zaczarowanych obecnością Maryi. 
W ie lu  było, którzy się litowali nad jego losem,

szczególniej w gronie płci piękne'j. I słuszuie, 
nie byłaż bowiem miłość przyczyną dzikiego 
postępowania F ied o ra ! —  Cesarz kazał przy­
wołać młodego oficera i zapytał go ostrym , u- 
rywanym tonem: "Fiedorze! Czylibyś zaślubił 
śpiewaczkę ?«

„Tak jest W asza Ces Mość.«
„Dobrze więc, wszak możecie mieszkać we 

W łoszech. Uspokój' się, pozwól mi działać za 
siebie.*

W ieczorem  udał się Cesarz do loży śpiewa­
czki, i mówił jej wiele grzeczności.

„Pani musisz pójść za mąż«, przemówił na­
gle. „Może żywisz skrytą miłość ?„

„Moje serce wolne.«
„Znaszże Pani tego, który cię szczerze kocha?*
„Znam W asza Ces. Mość.«
„Dobrze więc, musisz go Pani zaślubić."
„Myślałam już o tern; mam jednak nadzieję, 

że W asza  Ces. M ość, gdy raczyłeś ośw iad­
czyć, że muszę pójść za mąż, nie wybrałeś je ­
szcze dla mnie do te'j chwili męża?«

„Nieinaczej. W iem , że jesteś roztropną i 
że tego w ybierzesz, k tóry  cię szczerze kocha. 
Chcę, aby jutro odbyły się zaślubiny. Każę 
kilka dam i kilku Panów mojego dw oru zapro­
sić jako świadków tego obrzędu, i sam na kon­
trakcie ślubnym  p o ło żę  me im ię.« .

„W asza Ces. Mość dozwolisz mi jeszcze je­
den przyłączyć warunek.... Pragnę, aby imię 
mojego małżonka w tedy dopiero wymieniono, 
kiedy T y  Najjaśniejszy Panie, położysz już 
Tw oje imię na kontrakcie.«

„Dziwaczne kobiece żądanie! Ale niech i tak 
będzie, przyzwalam."

W ieczorem  było świetne towarzystwo w sa­
lonach Cesarza. * Fiedor drżący z gorączkowym 
rumieńcem na tw arzy , stał w rogu sali otoczo­
ny  swoimi przyjaciółmi.

M arya siedziała między dwoma damami z do­
stojnych domów, które nito chrzestne matki, 
miały ją wprowadzić do nowego jeszcze dla 
niej świata. Za krzesłem M aryi siedział D y­
mitr, zastępca krewnych Panny młodej.

Cesarz nakreślił imię swoje na kontrakcie 
ślubnym, poczem Marya powstawszy z krzesła, 
ujęła za rękę Dymitra, a wprowadziwszy go na 
środek sali, ozwała się silnym i pewnym gło­
sem : „Przed B ogiem , moim Cesarzem i teini 
dostojnemi świadkami oświadczam, iz ten mło­
dzieniec będzie moim małżonkiem. O n  kocha 
mnie szczerze . -

W  kilka miesięcy umarł Fiedor.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
Dostawa drzewa opałowego, około 60 sążni 

dębowego i 3 sążnie sosnowego, niemniej 700 do 
800 funtów świec na potrzebę podpisanego Sądu 
na czas od 1. Października r. b. aż do 1. Kwie­
tnia r. p. ma być najmniej żądającemu w ypu­
szczoną. Tym  końcem wyznaczony jest termin 

n a  d z ie ń  21 . W r z e ś n i a  r. .1843. 
popołudniu o 4. godzinie przed Ur. Reder D y­
rektorem  kaucellaryi, k tóry go w Sądzie na­
szym odbywać będzie. — W arunki łicytacyi 
w  terminie oznajmionemi będą , lecz mogą z re­
sztą u  Deputowanego w  jego biórze każdego 
czasu być przejrzane.

Poznań, dnia 5. W rześn ia  1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - mi e j s k i .

D O B R O W O L N A  P R Z E D A Ż .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .
Nieruchomość tu  na przedmieściu Swięto- 

Marcińskiem przy ulicy Podgórnej pod liczbą 
180 leżąca, do Daniela Ludwika Schildnera In ­
spektora budowniczego i m ałżonki je g o , do 
K arola F ryderyka Schildnera kupca, Samuela 
F ryderyka  Schildnera m ularza, teraz jego suk- 
cessorów i do Amalii Karoliny z Schildnerów 
zamężnej za Mullerem Rendantem depozytal- 
nym , należąca i podług taxy, która wraz z w y­
kazem hipotecznym i warunkami przedaży w 
L egistraturze przejrzaną być m oże, na ‘22,934 
Tal. 18 sgr. 4 fen. otaxow ana, będzie w termi­
nie d n i a  14. L i s t o p a d a  1 8 4 3 . r. o godzinie 
U ste j przed południem , k tó ry  się w miejscu 
posiedzeń podpisanego Sądu odbędzie, drogą 
subhastacyi przedauą. .

Podług taxy sądowej z dnia 12. Października 
1841 została wartość materyałów nieruchomości 
rzeczonej na 15,666 Tal. 6 sgr. 8 fen., a ilość 
dochodów na 30,203 Tal. wypośrodkow auą.

Poznań, dnia 4. Kwietnia 1843.

o b w i e s z c z e n i e .

W  piątek dnia 15. W rześnia r. b. o godzinie 
ziewiatej przed południem mają' być w tutej-dziewiąlej przed południem mają' „ 

szym Głównym  Urzędzie P o b o r o w y m  , 10 cet- 
87 funtów 11  lo t ó w  ołowiu (b lo m b y )narów

oderzniętych od paków nadeszłyeh z towarami 
cząstkowo za złożeniem w gotowiznie zapłaty, 
z zastrzeżeniem jednak wyzszej władzy zezwole­
nia, publicznie więcej dającemu sprzedane, oczem 
ochotę mającym kupna, niniejszym wzywa.

Poznań , dnia 17. Sierpnia 1843.
K r ó l .  G ł ó w n y  U r z ą d  P o b o r o w y .

Partya tryków , częścią oryginalnych mery­
nosów, częścią wysoko poprawnych, z owczarni 
zarodowej Stawiskiej w Królestwie Polskiem 
pochodzących, w  próbki w ełny opatrzonych, 
znajduje się do sprzedania po stałych cenach 
w W i e r z e n i c y  o milę od Poznania.

N a s s i u s ,  rządca dóbr W ierzenica.

N ow y handel sukna 
J .  F l o l W ,  w rynku N r. 8 0 ., 

poleca różne gatunki krajowych i zagranicznych 
sukien, bukskin i t. d. w nader um iarkowanej 
cenie.

N ow o w ynaleziony  
niezawodny środek do całkow i­

tego wytępiania szczurów  
i myszy.

Król. Pruskie i K ról. Saskie w ysokie władze 
r z ą d o w e  pozw oliły mi przedawać mój tajny
śr o d e k  d o  c a łk o w ite g o  w y t ę p ia n ia  s z c z u r ó w  i
myszy, przekonawszy się o jego użyteczności. 
Mogę więc na zasadzie takich urzędowych opi­
nii p oleci(! ten środek, którego użyteczność w 
każdym razie się wykaże.

Przedaź tego preparatu w Poznaniu i jego 
okolicach powierzyłem P. kupcowi Edw ardow i 
V o g t  na Nowej ulicy, gdzie nabyć go można 
po 1 Tal. 5 sgr. w zapieczętowanych etykietą « 
moją pieczęcią fabryczną opatrzonych bankach 
wraz z iustrukcyą do używania.

A.* J Ł u n s e m u n n  w Schonebeck,
Król. Pruski i Król. Saski koncessyonowany
fabrykant i r z e c z y w i s t y  członek politechni­

cznego t o w a r z y s t w a  w  Lipsku.

jyazw y K ościo łów .

W  niedzielę dnia 10. W rześn ia  1843. r. 
będą miel* kazanie

prsed  południem. po południu.

W  kościele katedralnym 
W  kośc. fam. S. M aryi Magd. 
AV kościele S. W ojciecha . . 
W  kościele Ś. M arcina . . . .  
F rauciszk. (gmina niem.-katol.) 
XV  klasztorze Dominikanów . 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża. 
XV  kośc. ewaniel S. P io tra  . 
XV  kościele garnizonowym . .

X . Kom. Szulczynski.
- Dziek. Zeylaud.
- Mans. Celler.
• Dziek. Kamieński.

- Prncb. Schollz.
- Koni. Szulzyuski. 

Superintend. Fischer. 
Kand. Góruandt. 
N adkazn. woj. Cranz.

Pastor Friedrich.

W  c iag n  ty g o d n ia  od dn. 1.
do 7. W rz e śn . 1843.

urodź, się
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